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2 kor. od 100 dla zam iejscow ych , a 1 kor. od 100 egz . d la m iejscow ych prenum eratorów

Z dni paniki w  W arsow ie .
Spraw ozdaw ca w ojenny tu ryńskiego  dzienni­

k a  „S tam pa", C oncetto P c ttin a to , pozosta jący  
w kw aterze  prasow ej rosy jsk iej, n ad es ła ł swe­
m u dziennikow i szereg zajm ujących obrazów  
ze swego p o b y tu  w W arszaw ie w  dniach paniki 
listopadow ej. O brazy te  ilu stru ją  wym ownie na­
stró j, panu jący  obecnie w sto licy  K rólestw a.

„ ...A rm aty  poczynają grzm ieć na nowo. Kie 
łudzim y się. Tym  razem  bitw a toczy  się już na 
te ren ie  w bliskim  prom ieniu, okalającym  W ar­
szaw ę. F o rty  podm iejskiego pierścienia milczą 
jed ;ak  jeszcze. O uszy nasze odbija się odgłos 
pom ych batery j.

K olejkę w ilanow ską zam knięto. Poza Moko­
tów  d o stać  się już nie m ożna, drogę do P iase­
czna zarezerw ow ano w yłącznie dla furgonów  
w ojskow ych. Co chwila p rzeb iegają  ulicam i w 
pełnym  galopie konni ordynansi, obloceni, upa­
da jący  ze znużenia. Ludzie s ta ją  grom adkam i 
po ulicach, na  w szystkich  tw arzach m aluje się 
o p u k iw an ie  i niepew ność.

Xa ulicy M arszałkow skiej zabarykadow ano  
b ram y dom ów i okna w oczekiw aniu ognia k a ­
rabinow ego. Zupełnie ja k  na  okręcie przed bu­
rzą, gdy zw ijają żagle i zam ykają  szczelnie 
w szelkie otw ory. Zdała w idać w lasach dym. 
K to posiada balkon lub te rasę , w ychodzącą na 
południc, może, ja k  adm irał na m ostku ok rę to ­
wym , spędzać czas n a  obserw ow aniu w idno­
kręgu.

W  m ieście ludność napróżno szuka w iadom o­
ści w dziennikach. C zytelnicy w ięcej w iedzą, 
ja k  gazety .W ed ług  urzędow ych doniesień Niem ­
cy m ają stać  jeszcze bardzo daleko od W ar­
szaw y. M ożnaby, co p raw da, zasięgnąć n ie ja­
k ich  w iadom ości od żołnierzy, k tó rzy  w racają  
z pola b itw y  lub spieszą na nie, ale to rzecz 
w ysoce n iebezpieczna, gdyż m ożna się z m iej­
sca narazić  na  aresztow anie  i posądzenie o 
szpiegostw o. A więc ograniczyć się trzeba na  
słuchaniu  now inek od tego lub owego p rzy ja ­
c iela  w śród m ałych k ó łek  tow arzyskich.
‘" N a  ulicach, od czasu ja k  aerop lany  niem iec­
kie  poczęły rzucać na m iasto bom by, w idać lu­
dzi nie wiele. Ludziska siedzą p ięknie w do­
mach, p rzechadzają  się po pokojach i nadsłu ­
chują w  najw yższym  niepokoju  do latu jącego 
z dala huku  arm at.

Położenie straszne, w prost nie do zniesienia. 
L ada chw ila m ożna w ylecieć w pow ietrze. L u­
dzie są  we w łasnych dom ach życia niepew ni. 
W  ciągu trzech dni p a d ł o  n a  u l i c a c h  o d  
b o m b  p i ę ć d z i e s i ą  t  o s ó b.

W  M okotowie jeszcze tu  i owdzie o tw arty  
je s t szynczek żydow ski, gdzie w przechodzie ten 
i ów żołnierz w padnie na kieliszek w ódki, sprze­
daw any  pokryjom u. Żydzi, ja k  zawsze i jak  
w szędzie, są najlepiej o sy tuacy i pow iadom ie­
ni. W szędzie m ają sw oich agen tów  .i in form ato­
rów . Oni są dziś jedynym  łącznikiem , rozno­
szącym  w  m iejsce te legrafu  i kolei, wszelkie 
ak tu a ln e  w iadom ości. Bo obecnie W arszaw a 
całkow icie odciętą  je s t od św iata , a  ty lko  ta ­
bo ry  wozów  od  s trony  F rag i, w iozące p row ian t 
d la  w ojska  i m iasta , d a ją  św iadectw o je j łączno­
ści z k rajem .

—  Czy wiesz pan, że w Pruszkow ie zburzono 
fabrykę ołów ków  M ajew skiego? (Straszne n ie­
szczęście!

—  T ak  bodzie i w W arszaw ie.

Oto p róbk i u ryw anych  rozmów, pow tarzanych  
sobie n a  ucho przez przechodniów  na ulicy lub 
w  kaw iarn iach . W szystk ich  ogarnia jak iś  n a ­
stró j n iepoko ju  i trw ogi.

Od czasu do czasu p rze jeżdżają  om nibusy, 
tram w aje  i au tobusy , przepełnione rannym i. 
Czasem  w tym  korow odzie widniej®* zw ykły  
wóz rzeźników  do przew ożenia m ięsa. W ielu 
ran n y ch  kroczy  ulicam i pieszo, ku le jąc , cali w 
bandażach. M ają przew ażnie długie brody , tw a­
rze w ynędzniałe i są całkiem  apatyczni. Z rogu 
ulicy w yłan ia  się inny  korow ód: 20 żołnierzy 
niosie szk ielet aeroplanu, ja k  tru p a  na barkach .

Gdy noc zapada, W arszaw a pogrąża się w 
ciem ności. Ta W arszaw a, ja rząca  się w spokoj­
nych  czasach tysiącem  św iateł przez ealą  noc, 
dziś w y g lą d a  ja k  upiór. P rzechodnie p rzem yka­
ją się chyłkiem  pochyleni wzdłuż murów.

W śród ciszy nocnej a rm aty  nieznużone zda­
ją  się zyskiw ać na energii i zbliżać się ku m ia­
stu . Czyżby cne  w cale  nie uczuw ały po trzeby  
nocnego spoczynku?

Z dachów  domów w idać unoszące się na  po­
lach  w  górę słupy  dym ów od s trony  P iaseczna 
i  ca ły  rząd  ogn isk  pożarow ych przy  drodze do 
K onstancina . Zdała na  drodze sddać konie, cią­
gnące a rm aty  w  błocie. K onie nie m ogą dać 
ra d y  w ięc zarekw irow ano chłopskie zaprzęgi 
dó pom ocy.

Na w szystk ich  tw arzach , na w szystk ich  -li­

stach  w yraz oczekiw ania:
—  P ru sacy  idą! ś
—  Ż eb y  już raz się to  skończyło!
W  izbie czeladnej grom adka po p racy  odm a­

wia litan ię . C ztery  dni już czeka W arszaw a na 
P rusaków . Ludzie już popadają  w  rozpacz z 
pow odu tego sian u  zdenerw ow ania i zrezygno­
wani p ragną, sby jffe raz  przyęzli ci N iem cy.

A  tym czasem  ma razie oczekiw anie zawiodło. 
N iem cy n ie  przychodzą. Chw ila oczekiw ania 
oddaliła  się znowu, nie w iadom o na  ja k  dlu-

Życzenia noworoczne.
(T el. c . k . B iura k oresp .)

Wymiana depesz wodzów.
W iedeń, 2 stycznia.

Z w ojennej k w ate ry  prasow ej donoszą: Z o- 
k azy i zm iany roku  otrzym ał arcyks. F ry d ery k  
liczne te legram y, m iędzy innym i od  genera ła  ka- 
w aleryi arcyks. Eugeniusza następu jącej treści: 

Z okazyi Nowego R oku proszę p rzy jąć  
obole Moich najgorę tszych  życzeń tak że  
życzenia podległej Mi siły  zbrojne*j. Oby 
było danem  w tym  roku  naszym  w ojskom  
doprow adzić w ojnę do pełnego sław y za­
kończenia przez pokonanie n ieprzyjaciół.

A rcyksiążę F ry d e ry k  odpow iedział n astęp u ją ­
cym telegram em :

„Z całego serca  • dziękuję Ci i Twoim 
dzielnym  w ojskom  za dobre życzenia N o­
wego R oku, k tó re  mnie cieszą bardzo . I  J a  
proszę Boga o błogosław ieństw o obfite dla 
Ciebie i dla w ojska, które ' oddano pod 
Tw oje dow ództw o, aby  się nam  udało o d ­
nieść pełne zwycięstw o nad  naszym i n ie ­
przyjaciółm i. Serdeczne pozdrow ienia.

Marsz, polny, Arcyks. Fryderyk".
Obrońca Przemyśla do naczelnego wodza.
Od k om endan ta  tw ierdzy  w Przem yślu o trz y ­

m ał arcyks. F ry d e ry k  rad io telegram :
„W  wiernem  oddaniu prosi załoga P rze ­

m yśla  W aszą c. k . W ysokość, aby  łaskaw ie 
p rzy ją ł i jej pełne głębokiego uszanow ania 
życzenia szczęścia i b łogosław ieństw a.

Gen. p iechoty  Kusmanek".
A rcyks. F ry d e ry k  odtelegrafow ał n a  ten  te ­

legram :
„Z dam ą i radością odczuwam  przesłane 

mi telegraficznie przez W. E kseelencyę ży­
czenia imieniem bohatersk ie j załogi tw ier­
dzy przem yskiej. Św iecący przyk ład  suro­
wego spełniania obow iązku, m ęskich cnót 
i pełnej pośw ięcen ia  waleczności w ytrw ałej 
załogi P rzem yśla będzie dla nas w szystkich 
gw iazdą przew odnią, aby z n iesłabnącą g o r­
liwością czynić co możemy najlepszego na 
sław ę i cześć naszego N ajw yższego W odza 
wojennego i naszej ojczyzny. W yrażam  
najserdeczniejsze życzenia dla W aszej 
E kscelencjo  i dla m ężnej załogi z okazyi 
Nowego R oku także  w imieniu w szystkich 
tow arzyszy  i przesyłam  Moje najlepsze po­
zdrow ienia.

Arcyks. Fryderyk, m arsz, polny".
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Rozkaz dzienny 
generała Hinaenl3urqa.

(Teł. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 2 stycznia.

„MorgenposŁ" ogłasza rozkaz dzienny m ar­
szałka polnego porucznika H indenburga do a r­
mii w schodniej, w k tó re j Ilin d en b u rg  z końcem  
roku  w yraża  podziękow anie i uznanie za to 
w szystko, co jego arm ia w roku  ubiegłym  przed 
wrogiem  zrobiła. Czyny te są niedoścignione 
w h isto ry i w ojennej. Czyny w ojenne pod Tan- 
nenbergicm , nad  Jezioram i M azurskiem i, pod 
O patow em , Iw angrodem  i W arszaw ą, W łocław ­
kiem , K utnem , Łodzią, n ad  Pilicą, Bzurą i 
R aw ką nie b ęd ą  n igdy  zapom niane. Rozkaz 
dzienny w yraża dalej pew ność, że żołnierze da­
lej spełniać będą swe obowiązki aż zapew niony 
będzie ojczyźnie pokój honorow y.

A teraz  —  kończy rozkaz —  naprzód świeżo, 
jak  w roku  1914, ta k  w roku  1915.

Hr. T is is  o sijiua^y! ffle&męirznei.
(T e l. c . k . Biura koreap .l

B udapeszt, 2 stycznia.
P rezy d en t m inistrów  hr. Tisza, odpow iadając 

na przem ów ienie p rezyden ta  stronnictw a naro­
dowego, mówił w dalszym  ciągu o stosunkach 
w ew nętrznych W ągier:

Nie przeczę, że pojaw iły się także  poważne 
objaw y i żo nie jedno zło będzie m usiało być 
usim iętem . Dzięki Bogu ty lko  w bardzo m ałej 
ilości w ypadków  będzie m usiała w kroczyć k a ­
rząca spraw iedliw ość. W  wielu w ypadkach  je­
steśm y w szczęśliwem położeniu, że możem y 
w ziąć się do niezm ordow anej p racy  w celu poro­
zum ienia i ’ rozbudzenia zaufan ia, k tó re  zjedno­
czą w szystk ich  obyw ateli.

W  wojnie także  dualizm , na  podstaw ie k tó re ­
go naród  w ęgierski może strzedz sw ojej sam o­
dzielności i trad y cy j narodow ych, wytTzymał 
próbę ogniową. M m w  tym  w A ustry i, k tó rzy  
chcieli pozbaw ić ' W ęgry  praw nopaństw ow ego 
rów nego stanow iska, m ogliśm y w przeszłości 
w ystępow ać przew ażnie ty lk o  z  argum entam i 
negatyw nym i, że m ianowicie ci, k tó rz y  tw ier­
dzą, że są szczególnym i przyjació łm i w ielkości 
m onarchii, k ilk ak ro tn ie  doprow adzili m onarchię 
nad  brzeg  przepaści, z k tó rego  położenia naród  
w ęgierski m usiał ją  w ybaw iać. T e cen tra listycz­
ne dążności w  A ustry i s trac iły  "wszelkie uzasa­
dnienie^ Po tem , eo naród  w ęgierski uczynił i 
pośw ięcił d la  w spólnych w ielkich celów m onar­
chii, może ty lko  n iebezpieczny szaleniec w rócić 
do cen tralistycznych  dążności. I lis to ry a  dzisiaj 
ostatecznie rozstrzyga o kw esty i s tru k tu ry  mo­
narchii, praw nopaństw ow e dyfereneye nie m ają 
w ięcej w m onarchii uzasadnienia.

Mowę prezydenta  m inistrów  przeryw ali po­
słowie k ilk ak ro tn ie  burzliw ym i ok laskam i.

ZnaszenSe P ra e m fś la ,
Fułkow nik  Michajlo-wski om aw iając w  „Rus- 

skoje S łow o" położenie w ojenne w G alicyi, pi­
sze pom iędzy innem i: „Obecnie zależy w iele od 
Przemyśla. Załoga te j tw ierdzy znowu urządziła  
w ycieczki, k tó re  odparliśm y .Zdobycie Przemy­
śla jest obecnie z wielu w zględów potrzebne. 
W  ogóle nie należy m niem ać, jak o b y  w ojska 
au slry ac ld e  by ły  „zupełnie pob ite" i nie p o tra ­
fiły już bronić przejść przez K arp a ty . Optymizm 
pewnych publicystów jest nieuzasadniony. Ar­
mia au stry ack a  broni się dzielnie i bardzo w y­
trw ale, a oficerowie ro sy jscy  wcale nic lekce­
w ażą tego przeciw nika. W alki w K arpatach  
jeszcze się nic skończyły.

R w a  Pi!i s mpeRoiu.
Kolonia, 1 stycznia. 

„K oeln. Z tg" donosi: „R usskoje  Słow o", or­
gan  ofłcyalny m in istra  spraw  zagranicznych, 
w yw odzi w dłuższym  arty k u le , że Rosya ma 
niewielki interes w prowadzeniu w ojny zacze­
pnej przeciw Niemcom i Austro-Węgrom. —  
R osya  pow inna, ja k  F ran cy a  i Serbia, w  k o ­
rzystnym  momencie zawrzeć honorowy pokój 
osobny. Dalsze prow adzenie w ojny  je s t jed y ­
nie dla Anglii kw estyą życia. Pochw ałam i 
i zachętam i, k tó ry ch  F ran cy a  i Anglia nie 
szczędziły, nie wiele nam  pom ogą, jeżeli kie­
szenie, jak dotąd, będą zamknięte.

Bar. K c rff nie będzie uwolniony.
Berlin, 2 stycznia. 

P ism a berlińskie donoszą:
R ząd niem iecki odrzucił żądanie uw olnienia 

w arszaw skiego gubernato ra  bar. K orffa.
-  7

Berlin, 31 grudnia.
W ojskow y w spółpracow nik  „Voss. Z tg", 

m ajor Schreibershofcn, ocenia w  n astępu jący  
sposób położenie w ojenne na zachodzie:

W ielka ofenzywa angielsko-francuska, pod­
jęta w połowie grudnia na skutek rozkazu ge­
neralissimusa armii francuskiej, musi być osta­
tecznie uznaną, jako definitywnie nieudałą 
G enerał Jo ffre  sądził, że N iem cy d la  odparcia 
m ilionowych w ojsk rosyjskich odesłali z za­
chodniego fron tu  w ielkie siły  na  w schód i że 
tym  sposobem  zhacznie sic osłabiły , tak , że 
stanow isko ich we F lan d ry i i F ran cy i pozosta­
ły  pod słabą osłoną. Poniew aż nie m ógł on 
wiedzieć, na  jak iem  m iejscu rozległego fron tu  
to  dom niem ane osłabienie w ojsk niem ieckich 
nastąp iło , nie pow iodły mu się a tak i, podjęte  
wzdłuż całego fron tu , a  p lanow ana ofenzywa 
rozszczepiła się n a  eały  szereg  poszczególnych 
a taków . Żaden z nich jed n ak  nie odniósł trwa­
łego sk u tk u . W szędzie zosta ły  a ta k i F ran cu ­
zów i A nglików  częściow o z bardzo ciężkiem i 
stra tam i odparte . Obecnie już zarówno we 
Francyi, jak w Anglii, utrwaliło się przekona­
nie, że cała  ofenzyw a rozbiła się i że niem a na­
dziei p rzełam ania niem ieckich stanow isk .

Zatonięcie angielskiego okrętu 
Ilrtioweoo.

Berlin, 2 stycznia.
Z L ondynu donoszą urzędow o:
Angielski okręt liniowy „Formidable" zato­

nął dzisiaj rano w kanale. 71 ludzi załogi zosta­
ło w yratow anych  przez m ały krążow nik . J e s t  
możliwe, że jeszcze inni, k tó rzy  zdołali się u ra ­
tow ać, zostali wzięci przez okręty .

A ngiciskie b iu ro  prasow e dodaje do te j w ia­
dom ości: N ie je s t jeszcze rzeczą pew ną, czy po­
w odem  zatonięcia było  najechanie na minę, czy 
też trafien ie  to rpedą , w ypuszczoną przez łódź 
podw odną.

ł  ----------------------

Form idable b y ł s tarszym  okrę tem  lipiowym  z 
roku  1898 o pojem ności 15000 ton, zaś załoga 
w ynosiła 760 ludzi. . y

d r a i e  straty FrencBzóo.
Genewa, 31 grudnia.

P rzew ażna część p ra sy  francuskiej gw ałto­
wnie w ystępu je  przeciw ko rządow i, k tó ry  do­
p iero te raz  ogłosił lis ty  s tra t. Ogół francuski 
dow iedział się z nich, że w szpitalach znajduje 
się 480.000 rannych żołnierzy francuskich.

„L yon R epublicaiu" pisze z tego  pow odu: 
„N iepodobna pojąć, ja k i ceł m iał rząd  n a  oku , 
u k ryw ając  nasze s tra ty . Czyż nie pow iedział 
sam rząd , że p rzy jdzie  pora , g d y  naró d  zapyta ,

dlaczego we F rancy i w szystk ie  gm achy publi­
czne zamieniono na szp ita le?  W iemy obecnie, 
że w  liczbie 498.000 rannych nie m ieszcą się ci 
ranni żołnierze francuscy, którzy znajdują się 
w opiece prywatnej. W edle sprawozdań niemie­
ckich liczba jeńców francuskich w ynosi 300.000. 
Tyle co najmniej wynosi liczba zabitych i zmar­
łych, a wobec tego Francya opłakuje stratę
1.200.000 ludzi. I m y nie mieliśm y praw a do­
wiedzieć się o tem  wcześnie? Co spowodowało 
rząd do wystąpienia z prawdą teraz właśnie, gdy  
każde dziecko w ie, że Anglia nie może już dać 
nam pomocy, godnej wzmianki?

Portugalia gotuje się do wojny.
Berlin, 1 stycznia.

Z M edyolanu donoszą do tu te jsze j „Tages- 
Z eitung", że ofieyalne ogłoszenie wypowiedze­
nia wojny przez Portugalię nastąpić ma 15 
stycznia.

J a k  donosi „S tarnpa", w  dniu 20 grudnia  
p rzyby ły  do E g ip tu  dw a pułk i p iecho ty  po r­
tugalsk iej. Pom ieszczono je w  nowo zbudow a­
nych  angielsk ich  koszarach  w  K airo.

A k e y a  W ł o c h .
Narada wojenna.

Rzym, 2 stycznia.
W  kołach  politycznych kom entu ją  żywo n a ­

radę, jak a  się odbyła w wilię Św iąt Bożego N a­
rodzenia pom iędzy prezesem  m inistrów  włoskich 
Salandrą, m inistrem  spraw  zagranicznych Son- 
nino i m inistrem  w ojny Zupellim. N arada odby­
wała się od godz. 11 rano w pałacu  Briehi i 
trw ała  do późnej godziny. Pod koniec obrad 
przyw ołano nagle m inistra m arynark i, -wicead­
m irała Vialego.

O brady m iały podobno zw iązek z " akcyą 
W łoch i zajęciem  W alony. T reść obrad trzym ana 
je s t w najściślejszej tajem nicy.

Z  J a r o s i a w i a .
Jeżeli mnie —  pisze R oda R oda w  „N. F re ie  

IT esse" —  z a p y ta ją  k iedyś: „ J a k ą  godzinę i 
jak i w idok najw iern ie j zap am ię ta łeś?" — na- 
onczas odpowiem :

„Dzieci, w roku  trw ogi 1914 w idziałem  rze­
czy niebyw ałe: bezdenną drogę do Żm igrodu
z alcą  padlin  końskich , na  k tó ry ch  ucztow ały  
k ru k i; fo rt S iedliska po szturm ie, k iedy  mózgi 
rosy jsk ie  m iotłą zm iatano z p rogu; bitw ę nad  
Sanem , koło Nowego M iasta z białem i szrapne- 
lami na  p raw o i na  lewo, a  czarnem i g ran a tam i 
w ty le ; ponury  m agazyn  w  Rzeszowie —  ty ­
siąc rannych , w kam iennym  śnie pogrążonych, 
z k rw ią  sp ływ ającą  na deski; w zgórza pod L i­
m anow ą, k ęd y  przem knęła  konn ica apokalip ty - 

i czna, rozb ija jąc  kopy tam i czaszki m artw ych  b'a- 
jtalionów . W idziałem  to  w szystko  i jeszcze 
m nogo innych  rzeczy, k tó re  aż do końca  dni 
moich będą budzić mnie ze snu. Ale n a jg łę ­
biej noszę w pam ięci obraz cichego Ja rosław ia . 
Obraz bez straszliw ości, obok innych  m niej go­
dny  pam ięci “

Pew nego popo łudnia  k u  końcow i październ i­
k a  przybyliśm y na  dw orzec kolei w P rzew or­
sku. W tedy  R osyanie s ta li w odległości 18 k i­
lom etrów  na w schód od P rzem yśla  w zdłuż li­
nii Sanu, w alcząc z naszem i w ojskam i. P rze­
m yśl i Ja ro s ław  znajdow ały  się w ogniu nie- 
p rzy jacielsk im .

M elancholijna, p łaczliw a jesień —  godzina, 
w k tó re j ludzie oszczędni n am yśla ją  się, czy 
m ają lam pę zapalić. Na dw orcu płoną już św ia­
tła  i odb ija ją  się na  szynach, g ładko  w ypolero- 
w anych. D w a pociągi tow arow e sapią, z W ie­
dnia  pociąg  zakonu  M altańskiego, dzw onki d a ­
ją  sygnał, że nadchodzi pociąg  z chorym i na  
czerw onkę. Z ajeżdżają  w agony, szczelnie za­
m knięte, budząc postrach .

N a peronie tw orzą się g rupy : oficerowie,
k tó rzy  p rzybyli z fron tu  bojow ego i m uszą cią­
gle opow iadać, a k tó rzy  dopom inają się o dzien­
niki, ażeby  się dow iedzieć o s ta n ie  rze czy  nad  
Sanem ; urzędnicy  kolejow i, lekarze, p ie lęgn iar­
ki, dozorcy, u g an ia jący  za herb a tą  i rosołem, 
ranni, żołnierze, pospolitacy .

P onad  tem  w szystkiem  ciem nosrebrzysta noc. 
T eraz dopiero spostrzegam y księżyc, k tó ry  s ta ­
je  się coraz jaśn iejszy . A g d y  rozm aw iam y 
tak , o tacza jąc  p iękne p ielęgniark i, na  p o łudn io ­
w ym  wschodzie podniosła  się aż do zen itu  s tra ­
szna, ta jem nicza czerw ień. U jrzeliśm y ja  n a ­
gle i w pijam y w  n ią  w zrok osłupiały .' ' Czy
Przem yśl płonie?

— Może w K om arow icach p a lą  słom ę z pod 
chorych n a  cholerę? —  pow iada k toś.

Ale nie_ —  k ie ru n ek  n ie  w skazuje  w  stronę  
K om arow ic. Zapew ne ja k iś  zab łąkany  g ra n a t 
rosy jsk i w zniecił pożar we wsi.

Śpieszym y n a  w iad u k t z k ra t. w iodący p o ­
nad  dw orcem . I oto w idzim y na w schodzie po­
żogę, skaczącą  z d ach u  n a  dach. N a w scho­
dzie zaś pod  Ja ro s ław iem  i n a  lewo pod  Sie­
n iaw ą g łu ch y  h u k : grzm ią nasze haubice cięż­
kie, roznosząc odgłos n a  odległość 17 kilom e­
tró w  pośród  g łuchej nocy. W  głębi n ad  jarem  
tu  i owdzie zab łyśn ie  św iatełko : to  b łysk  z u j­
ścia ru r  działow ych.

Czekałem  w  zaciekaw ieniu , co mi dzisiejsza 
noc przyniesie, g d y  nadporuczn ik  rzek ł do 
m nie:

—  D zisiaj m ożem y jechać  do J a ro s ła w ia .
P ół godziny  jazdy . Mamy się dostać aż pod

n ieprzy jaciela . P rzygo tow ania  b iorą  nieco d ra ­
m atyczny  obrót. _ K om endan t dw orca w zyw a 
do siebie m aszynistę  pociągu  i poucza go:

T y lko  dw a w agony. W szystk ie  św ia tła  
pogasić. Nie gw izdać, n ie  w ydać an i głosu 
M aszyna z ty łu  będzie pcliać w agony.

Żegnam y się w śród śm iechu i rozpoczynam y 
aw an tu rn iczą  podróż, k tó re j pow agę w ykazały  
dopiero p rzygo tow an ia  do niej. . P o c iąg  ciem ­
ny^ sunie pow oli, p raw ie  bez szelestu w nicość.

Ż artu jem y  jeszcze, p rzestrzegając  przed nie- 
opatrznem  zapaleniem  papierosa, k tó ry  może 
„służyć R osyanom  za cel". A je d n a k  każdy 
m yśli, czy też^ g ra n a t nie przebije sic przez 
dacii.  ̂ R osyanie  zn a ją  k ie ru n ek  to ru  kolejo­
wego i n ieraz go ostrzeliw ali. W  ten  sposób 
zabili n iedaw no k ilk u  urzędn ików  kolejow ych.

Całkiem  niespodziew anie w y łan ia ją  się przed 
oknam i w ielkie budynk i i zn ikają . ' Czy to  Ja  
roslaw ?

Z atrzym ujem y się na bardzo  dużym  dw orcu. 
Nie m a św iateł, n ie ma ani żyw ego ducha. K a­
rab in y  m aszynow e i działa grzm ią donośnie i 
b lisko. B udynek  stacy jn y  ogrom ny spog ląda  
sm ętnem i szybam i jednego ośw ietlonego okna, 
k tó re  je s t odw rócone od nieprzyjaciela. 'Irza j 
s łużący  kolejow i siedzą w zadym ionej izbie i 
d a ją  skąpe inforinacye na przyspieszone pyta- 
nia.

— T ak , s trze la ją  c iągle — mówi jeden  z nich. 
— T eraz nie ty le , ja k  we dnie. Dziś mniej 
niż przedw czoraj. N ajgorzej było przedw czo­
ra j. Szrapnele pęk a ły  kolo dw orca i ku le  gwi­
zdały , że nie m ożna było w yjść za drzwi. Dzi­
siaj po po łudniu  g ran a t u rw ał róg  drugiego 
p ię tra , a  d rugi zabił na p ią tym  torze żonę bu- 
dn ika.

I  oto widzę panoram ę ostrzeliw anego J a ro ­
sław ia w  nocy. W ym arłe  m iasto  polskie po­
śród  n iepew nego św iatła  księżycow ego. CiszS 
grobow a. S łychać ty lk o  p lu sk  w ody w s tu J  
dzience. f

Po za tą  ciszą p iek ie lny  huk  dział i trzasfi 
ka rab inów  wzdłuż d rogi n ad  Sanem . Trzeezcz( 
k a rab in y  m aszynow e, piechota daje  szyj k ;i  
strza ły , p ad a ją  w ściekłe sa lw y  działów®. P o ­
w ietrze syczy, rozdzierane  pociskam i ^  1

T rzy  sekundy  p rzerw y, jak gdyby sżiatan 
chciał tchu  zaczerpnąć. W oda w studzience 
znowu odzyw a się pluskiem , m iasto  drzemie 
w śród niebieskiej pośw iaty  księżycow ej, kroki 
m oje d a ją  na  b ru k u  silny  odgłos. W  c ie n ią  
zatoczone w  uk ryciu , s to ją  sam ochody z cię&- 
kiem i m oździerzam i. Ciem na po stać  sto i nlE 
s traży  p rzyciśn ię ta  do m uru.

Znowu o tw iera się na  oścież p icldo  — dzik it 
płom ienie w zb ija ją  się pod niebo. D ziała grzm ią, 
k a rab in y  m aszynow e znowu d a ją  trzask , ty ra - 
lie rk a  odzyw a się. Po chwili znowu w oda p lu ­
szcze w studzience, a pośród ulic m ilczącego 
m iasta  polskiego słychać odgłos moich krokow , 
ja k  gdybym  był sam  jeden  na  święcie.

To, m oje dzieci, było najgłębsze w rażenie, ja- 
kiią odniosłem  czasu w ojny.

Celsm uregulowania naktatfu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.*

Admmistracya „N. Reformy”
A dm in istracya  „Nowej R eform y" prosi usil­

nie, aby  przy  zm ianie ad resu  podaw ano k  o- 
n  i e c z n i e tak że  m iejscow ość i pocztę, w k tó ­
rej d o tąd  '„Nową Reform ę" odbierano. N ajdo ­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  je s t 
w te j form ie: „N ależy posyłać dziennik  nie
do N „ lecz do X .“

Gwiazdka dia Legionistów.
Z początkiem  grudnia  zaw iązał się w W iedniu 

K om itet P ań , m ający  na celu urządzenie „gw ia­
zdk i" dla legionistów  polskich, sto jących w po­
lu. Na czele kom itetu , k tó ry  uzyskał p ro tek to ­
ra t  arcyksiężnej Izabelli, m ałżonki naczelnego 
wodza arm ii arcyksięcia F ry d ery k a , stoi JW P a- 
ni Józefina B ilińska, w  jego zaś skład w chodzą 
n a s tę p u ją c e  pan ie :

A nna z Szalow skich N eum anow a (zastępczyni 
przew odniczącej). Jamowa A rtw ińska, M argrabi­
na C saky  P allav iccin i, p rezesow a L udm iłow i 
G erm anow a, Ju liuszow a G erm anow a, M arya 
G orczyńska, A lfredow a H albanow a, Jan o w a 
H upkow a, K azim ierzow a H upkow a, prezeso- 
w a Leopoldow a Jaw o rsk a , hr. K om orow ska, 
bar. Jan o w a K onopkow a, K aro low a Ł epkow ska, 
F ranciszkow a M ałachow ska, hr. W ładysław ow a 
M ichałowska, L udw ika N iedzielska, h r. G usta- 
wowa O strow ska, Ignacow a Riosnerowa, Jó ze ­
fowa S are, T adeuszow a S roczyńska , S tan isła­
w owa S tarow iejska , H enrykow a S zarska , hrabi­
na S tanisław ow a S zep ty ck a , prezydentow a S ta­
nisław ow a S zlach tow ska, T adeuszow a Starzcw - 
ska, Jamowa Z arańska , A lfredow a Z górska, Ed­
m undów  Z ieleniew ska, Tadeuszow a Żeleńska.

Ju ż  tym czasow e spraw ozdanie daje  nam  po­
znać działalność tego K om itetu . D ow iaduiem y 
się z niego, że arcyksiężna Izabella ofiarow ała 
na c e le  K om itetu  2.000 kor. Ogółem zeb ran o
10.000 tysięcy  kor. i parę  tysięcy  darów  w na­
turze.

„G w iazdkę" przesłano naszym  w alecznym  
legionistom , jakie zaś u zy sk a ła  przyjęcie, o tem  
św iadczy telegram , k tó ry  N aczelny K om itet Na­
ro d o w y  otrzym ał od  b ry g ad y era  P iłsudzkiego. 
Telegram  ten , w ysłany  z pola obecnych opera- 
cyj w ojskow ych I. pu łku  brzm i: „P roszę w imie­
niu moich legionistów  w yrazić K om itetow i Pań  
najserdeczniejsze podziękow anie za  „G w iazd­
k ę " , k tó rą  rozdzielono żołnierzom  w śród najgo­
rętszego ogn ia".
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K raków , 2 stycznia.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

Jutro o godz. 7.30 rano. 1— W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
O godzinie 2.30 po południu.

Ogłoszenie powołania. Magistrat tutejszy ogło­
sił przedwczoraj następujące obwieszczenie: Wszy­
scy urodzeni w roku 1887, 1888, 1889 i 1890, a o- 
bowiązani do służby w pospolitem ruszeniu, któ- 
rzy przy przeglądzie wojskowym, odbytym w cza­
sie od dnia 16 listopada do dnia 81 grudnia 1914 
Uznani zostali za zdatnych do służby z bronią w 
pospolitem ruszeniu, mają zgłosić się, o ile ich już 
nie pociągnięto do służby z bronią lub nie uwolnio­
no z tej służby na oznaczony albo nieoznaczony 
przeciąg czasu, i jawić się w dniu 16 stycznia 1915 
w oznaczonej w ich karcie legitymacyjnej pospo­
litego ruszenia c. i k. powiatowej komendzie uzu­
pełniającej, względnie c. k. powiatowej komendzie 
uzupełniającej obrony krajowej (strzelców krajo­
wych).

Dla tych obowiązanych do służby w pospolitem 
ruszeniu, urodzonych w roku 1887, 1888, 1889 i 
1890, którzy z powodu przemijającej choroby ma­
ją się zgłosić dopiero w terminie późniejszym, uwa­
ża się dzień w tym celu oznaczony a wyszczegól- 

’ niony w karcie legitymacyjnej pospolitego rusze­
nia jako termin dla ich zgłoszenia się u wspomnia­
nej komendy.

Uznani za zdatnych przy dodatkowym przeglą­
dzie po dniu 16 stycznia 1915 mają się zgłosić w 
ciągu 48 godzin po ich przeglądzie.

Każdy z tych obowiązanych do służby w pospo­
litem ruszeniu winien we własnym interesie przy­
nieść z sobą parę silnych butów (ewentualnie bu­
cików, opanek), nadto ciepłą bieliznę wełnianą, u- 
branie ciepłe (kamizelkę wełnianą z naramiennika­
mi, kaftanik wełniany, sweater, futro, gruby 
płaszcz zimowy i t. p.), skarpetki wełniane (weł- 
uiane onuce), kominiarkę, sztylpy na ręce, ciepłe 
rękawiczki (wełniane), ciepłe nakrycie (koc) i bie- 
sagi, w każdym jednak 'razie nóż, widelec i łyżkę, 
tudzież naczynie do jedzenia, o ile on te przedmio­
ty wyekwipowania posiada. W ynagrodzi się za te 
przedmioty według ich wartości, o ile one uznane 
zostaną za przydatne do używania ich w służbie 
wojskowej. Również zaleca się wzięcie pożywienia 
na trzy dni.

K arta legitymacyjna pospolitego ruszenia upra­
wnia do wolnej jazdy koleją, przedsiębranej ce­
lem zgłoszenia się; należy ją przed rozpoczęciem 
tej podróży zaopatrzyć pieczęcią w kasie osobowej 
stacyi wyjazdu. Niestosowanie się do niniejszego 
nakazu powoławczego będzie surowo karanem we­
dług ustawy z dnia 28 czerwca 1890, Dziennik 
ustaw państwa Nr 137.

Kraków, dnia 29 grudnia 1914.
Ewakaacya twierdzy krakowskiej trwa bez prze­

rwy. Codziennie wyjeżdżają grupki osób w licz­
bie 20—30, które przeważnie same zgłosiły się do 
wyjazdu. Są to głównie rodziny żydowskie, któ­
re zarobek utraciły w Krakowie i dobrowolnie zde­
cydowały się na emigracyę.

Dodatek wojenny dla urzędników. Jak  się do­
wiadujemy, sprawa przyznania urzędnikom pań­
stwowym, którzy zostali w Krakowie, dodatku dro- 
żyźnianego na czas trw ania wojny definitywnie 
jeszcze załatwioną nie została. Akcya jest w toku 
i we wszystkich instancyach czyni się starania o 
uzyskanie tego dodatku. Ja k  się dowiadujemy, 
akcyę tę prócz ekscel. Kuka poparli gorąco dele­
gat namiestnictwa, dr Fedorowicz, prezydent dr 
Leo, książę-biskup Sapieha i namiestnik dr Kory- 
towski.

Jeńcy rosyjscy. Przez dzień wczorajszy i dzi­
siejszy prowadzono z Kocmyrzowa większe i mniej­
sze grupy jeńców rosyjskich, zabrane do niewoli 
w okolicach N. Korczyna. Byli to przeważnie Ro- 
syanie, pochodzący ze Syberyi. W edług opowia­
dań tych żołnierzy, brak już Rosyanom broni. W 
okopach trzech strzelców posługuje się jednym ka­
rabinem. „Gdyby nie nasi komendanci, mówili Ro- 
syanie, tobyśmy się wszyscy poddali."

Pogrzeb ś. p. Szymona Dąbrowskiego, radcy 
miejskiego, odbył się wczoraj po południu z kapli­
cy na tutejszym cmentarzu. W obrzędzie pogrze­
bowym prócz rodziny zmarłego wzięła udział licz­
na publiczność, zwłaszcza sery urzędnicze. K ra­
kowską Radę m. reprezentowali prezydent dr Ju ­
liusz Leo, dr E. Bandrowski, ks. dr Caputa, J. K. 
Federowicz, dr Jul. Nowak, dr Lauer i inni. Dy- 
rekcyę poczt, której zmarły był kontrolorem, re­
prezentowali liczni urzędnicy z kierownikiem p. 
Młodeckim na czele. Po odprawieniu modłów 
przed trum ną zmarłego przez ks. Klemensa Jan i­
ckiego, definitora OO. Reformatów, chór zakonu 
reformackiego odśpiewał psalmy pogrzebowe, po- 
czem ruszył żałobny kondukt na miejsce wieczne­
go spoczynku. Za chwilę urosła świeża mogiła, 
kryjąca zwłoki znanego i zasłużonego obywatela.

Dzisiaj o godzinie pół do dziesiątej rano odbyło 
się w kościele 0 0 . Reformatów żałobne nabożeń­
stwo. Odprawił je ks. Janicki. Wzięła w niem u- 
dział liczna publiczność.

Uczniowie XXXI szkoły wydz. męskiej w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem i XXXII szokły posp. w 
Zwierzyńcu zgromadzą się na naukę w szkole wy­
działowej żeńskiej w Półwslu Zwierzynieckiem 
przy ul. Senatorskiej dnia 4 b. m. o godz. 2 po poł.

Program III. poranku muzycznego, który się 
odbędzie w niedzielę o godz. 11 w teatrze „Nowo­
ści", obejmuje wykład dra J . R e i s s a  o tańcu, ja­
ko formie muzycznej, nadto tańce, które w stylo­
wych kostyumach wykona p. Nina D o l i ń s k a .  
P. W ładysław S y r e k odegra na skrzypcach tań­
ce starofrancuskie.

Wstęp 60 hal. Bilety w księgam i p. Piwarskiego 
lub przy kasie.

Z listy stra t nr. 87. W dniu 29 z. m. minister­
stwo wojny w Wiedniu ogłosiło listę strat nr. 87. 
Lista ta  obejmuje nazwiska rannych i poległych, 
oraz wziętych do niewoli oficerów, przeważnie z 
pułków niemieckich, węgierskich, oraz bośniacko; 
hercogowińskich. Nazwisk polskich, które poniżej 
podajemy, znajduje się w tej liście niewiele:

Jezierski Zygfryd, rezerwowy chorąży 1 p. p. bo- 
śniacko-hercogowińskiej, 13 komp., zabity; T. Ko- 
rystański, nadpor. 34 p. p., 13 komp., ranny; Mar­
kowski Franciszek, major 1 p. p. bośniacko-herc. 
(sztab pułkowy), zabity; Szymonowicz Aleksander, 
porucznik rezerwowy 1 p. ułanów, wzięty do nie­
woli; dr Rudolf Załuski, chorąży rezerwowy 34 p. 
p., 3 komp., wzięty do niewoli.

W dodatku do powyższej listy, obejmującym 
sprostowania i uzupełnienia list, poprzednich, na­
zwisk polskich nie ma.

Gwiazdka dla Legionistów w Jabłohkowskiem. 
„Dziennik Cieszyński" donosi: Święta Bożego Na­
rodzenia miały tego roku dla całej naszej okolicy 
osobliwy nastrój. Wszędzie, gdzie stoją Legioni­
ści, urządzono „Gwiazdkę" dla nich, a więo w Ja­
błonkowie, Nawsiu, Piasku, D. Łomnej, Bocono- 
wicach, Milikowie, Wędryni. Urządzeniem jej za­
jęła się Intendantura Legionów, a przedewszyst- 
kiem Komitet pań tutejszych i galicyjskich, obe­
cnie tutaj mieszkających. Z szczególnem zadowo­
leniem trzeba atoli zaznaczyć, że w urządzeniu 
„Gwiazdki" wszędzie wzięli serdeczny udział go­
spodarze domów, w których Legioniści byli umiesz­
czeni, a więc pp. nauczyciele, a niemniej po do­
mach gospodarskich, w których mieszkają Legio­
niści, proszono ich do stołu wigilijnego. Do ko­
sztów przyczyniło się także Stowarzyszenie pań 
polskich w Cieszynie, tudzież rodacy z Ostrawy 
i Witkowie, na osobną też zasługuje wzmiankę, że 
także miasto Jabłonków, p. burmistrz Zwilling i 
kilku innych niemieckich obywateli złożyło na ten 
cel dary bez wszelkiej osobnej prośby.

Wszędzie zaświeciły ślicznie ustrojone „Gwiazd­
ki", nie wyjmując szpitali Legionów w Jabłonko­
wie, Nawsiu. „Gwiazdka" w Nawsiu (w dużej sali 
p. Sikory) przybrała większo rozmiary przez to, że 
tu  jest siedziba prawie wszystkich władz i komend 
Legionów, razem z departamentem wojskowym N. 
K. N. Miłe wrażenie zrobiło nie tylko na Legio-' 
nistów, ale szczególnie na miejscową ludność, że 
do stołu wigilijnego zasiadł z szeregowcami cały 
korpus oficerski z p. brygadyerem Piłsudskim —> 
który właśnie chwilowo bawił w Nawsiu — na cze­
le — obywatele z obywatelami.

Po spożytej wieczerzy wigilijnej nastąpiła du­
chowa część wieczora, w której brali udział także 
zastępcy miejscowej ludności. Legioniści zaśpie­
wali dziarsko i pięknie różne kolendy, jak „W żło­
bie leży, któż pobieży", „Bóg się rodzi" i t. d. Na­
stępnie uproszony przez Komitet i Legionistów 
przemówił ks. Fr. Michejda na tem at wilii i opatka.

Poza Komitetem pań za urządzenie „Gwiazdki" 
szczególne uznanie należ się ks. Ściskale, w ikariu ­
szowi z  Jabłonkowa, który Komitetowi przewo­
dniczył, a z niezmordowaną gorliwością w&zyst- 
kiem się zajął, prawie wszędzie, gdzie „Gwiazdkę" 
urządzano, choćby na chwilkę się pojawił. W Na­
wsiu, na przemówienie pułk. Sikorskiego, naczel­
nika Departamentu wojskowego, który w ciepłych 
słowach dziękował za sympatyczne przyjęcie Le­
gionów na Śląsku, zaznaczył ks. Ściskała w traf­
nych, krótkich i pięknie wypowiedzianych słowach 
dodatnie znaczenie pobytu Legionów na ziemi ślą­
skiej.

Prasa wiedeńska przeciw cenzurze. „Arbeiter 
Zeitung" zamieszcza w numerze z 31 z. m. we 
wstępnym artykule list otwarty do ministra 
spraw wewnętrznych, hr. Berchtolda, w sprawie 
nieusprawiedliwionych konfiskat artykułów w tern 
piśmie, dokonywanych przez wiedeńską prokura- 
toryę. W jasno sformułowanym wywodzie rozwija 
redakeya zasady nadzoru prasy przez władze rzą -1 
dowe w czasie pokojowym i wojennym. Podczas,1 
gdy w czasie pokojowym rządowa kontrola prasy i 
ma na celu usuwać z dzienników wszystko, co I 
koliduje z kodeksem karnym, to w czasie w ojen-! 
nym ma ona na celu czuwaó, aby z lamów p ra sy 1

usuwać wszystko, co mogłoby być szkodliwem 
dla celów wojny. Ponieważ w chwili obecnej p ra­
pa zgoła nie porusza, ani nie chce poruszać spraw, 
kolidujących z karnym kodeksem, podnosi re­
dakeya, że cenzura dzienników powinnaby być 
oddawaną urzędnikom ministerstwa spraw zagra­
nicznych, jako tym, którzy najlepiej są w mo­
żności oceniać sprawy ze stanowiska interesów 
politycznych monarchii i z tego stanowiska oce­
niać inteneye i przewodnią myśl artykułów publi­
cystycznych.

Ta metoda zapewniłaby prasie przekonanie, że 
jej godność i stanowisko nie zostały przez nieświa­
domość i— choćby w najlepszej nawet mierze na­
ruszone.

Drożyzna w Petersburgu. „Nowoje Wremia" do­
nosi, żo w Petersburgu wzmogła się w ostatnich 
czasach do niebywałych rozmiarów drożyzna co­
dziennych artykułów żywności. Szczególniej pod­
skoczyły ceny mięsa, mąki, ryżu, chleba, bułek i 
zapałek. Za bułkę płaci się 6 kopiejek, chleb zdro­
żał o 3H  kop. na funcie, pudełko zapałek kosztu­
je 3 kop. „Nowoje Wremia" przypuszcza, że dro­
żyznę tę wywołuje spekulacya handlarzy i wzywa 
rząd rosyjski do podjęcia środków zaradczych.

Omyłka. We wczorajszej notatce naszej o kur­
sie rysunków i malarstwa dla dzieci, zorganizowa­
nym w Krakowie przez p. Maryę Niedzielską, z,v 
kradł się błąd, który prostujemy. Lokal kursów 
znajduje się mianowicie przy ul. Dunajewskiego 2 
(a nie, jak mylnie podano, 1), parter na prawo. No­
wa uczelnia dla dziatwy wywołała duże zainte­
resowanie wśród rodziców krakowskich. Zapisy 
trwają dalej.

R oku będziecie m ogli donieść wiele dobrego. 
Nie spoczniem y prędzej, aż będzie osiągnięte o- 
sta teczne zwycięstw o.

Sukcesy wojsk tureekłg)
n a  K a u k a z i e ,

(Telegr. c. k . B iura koresp.)
K onstan tynopol, 2 stycznia. 

W edle pogłosek arm ia tu reck a  w kroczyła do 
A rdagan, m iasta  położonego 80 kim. od granicy 
w ew nątrz K aukazu. D otąd g łów na k w atera  nie 
ogłosiła jeszczo potw ierdzenia te j wiadomości.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

i n i t l !  § W S r  ...

Z krakow skiego obserwatoryum . —  D n ia  1 styczn ia  
term om etr doszedł od —  o*l do +  1 2  C.; —  barometr 
opadał.

D u ia  2 sty czn ia  o godz. 7 rano stan  barom etru 733-3 
m m , term om etru — 0 5  C .; w iatr: w schodni.

polkoim Slsa Babla.
(TeL, c . k . B iura k oresp.)

W iedeń, 2 stycznia. 
„N. F r. P resse“ donosi, że k om endan t 30 

pu łku  piechoty , pu łku  lw ow skiego, pu łkow nik 
Rabl, zginął n a  północnym  terenie w ojennym .

Nowy Rek w głównej kwaterze 
niemieckiej.

(T el. c . k . B iura k oresp .)

Berlin, 2 stycznia.
Po nabożeństw ie z okazy i Nowego R oku w 

w ielkiej głów nej kw aterze, cesarz p rzy ją ł g ra tu - 
lacye, następn ie  kaza ł sobie przedstaw ić ofice­
rów , k tó rzy  aw ansow ali. J a k  dzienniki donoszą, 
cesarz czynił w rażenie nadzw yczaj świeże i 
p rzy  całej pow adze okazyw ał w ielką otuchę. 
M onarcha om aw iał zo w szystkim i reprezento­
w anym i w  głów nej kw aterze  sztabam i w ojsko­
wymi i urzędniczym i, odznaczył zw łaszcza 
przedstaw iciela  sprzym ierzonej arm ii austro- 
w ęgierskiej przyjaznem i słowami.

Do spraw ozdaw ców  w ojennych, baw iących 
w k w aterze  w ojennej głów nej odezw ał się ce­
sarz: Panow ie, spodziew am  się, że w  Nowym

K t a d e s t g & j
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

reeakcyi.)

P o  s t u  k i w a n  to z a ę in io  n y o  h

Antoni Lech, dziennikarz ze Lwowa, W iedeń 
III., U ngargasse 53, poszukuje  Henryka Kotow­
skiego, jednor. ochot, p rzy  strzelcach  tyrolskich, 
k tó ry  w ykazany  by ł w liście s tra t z listopada, 
jak o  ranny , a o k tó ry m  nie m ożna się dowie­
dzieć, gdzie obecnie przebyw a. 91-2

Mielec. W szyscy  m ieszkańcy  M i e l c a  po­
szuku jący  sw ych znajom ych, zechcą zgłosić swe 
ad resy  k a r tk ą  zw rotną. Jaglarz, starszy  poczt- 
m istrz, R abka, G alicya. 1 1 1

Jan Zyrda ze Lw ow a i Stanisław PilinsfcJ z 
D rohobycza (nauczyciel), proszą krew nych i 
znajom ych o podanie sw ych adresów . R escrue 
Spital, P arsifa l F ranzensbad , Czechy. 113 

Tytus Piller (R ajhrad, M orawy), poszukuje 
inż. Józefa P ilszew skiego lub jego żony p. Maryi 
Pll8zewsldej, k tó rz y  przedtem  m ieszkali w No­
wym Sączu, ul, D ługosza 26. 119

Anna Czarnecka I Stefania Banachówna po­
szukują Maryana Czarneckiego, w achm istrza 
żandarm , z R adw anow ie, p. R udaw a koło K ra ­
kow a i  Stanisława Banacha, leg ion isty  z IV  
Legionu Pol. zach. Znajom ych prosim y o w iado­
mości o nich. M ieszkamy: Jab ło n k a , ap teka , 
kom. Arva, W ęgry. 118-2

K toby w iedział cokolw iek o Edwardzie Ter­
leckim, nadpor. p rzy  8/11 dyw izyl tren u  —  ra­
czy podać w iadom ość do Zuzanny Terleckiej w 
Gm unden, K eim strasse 18. 87-3

Marya W róblówna w  Sądow ej W iszni poszu­
ku je  Stefanii Kaszewsklej z P rzem yśla  i  Edwar­
da K ościółka, urzędn ika  kolejow ego z Ja ro s ła ­
wia. Zofia Wróblówna prosi ko leżanek  o poda­
nie adresu . Żywiec, u lica K om orow skich 1. 6 
u p. Piecucha.. 110

Andrzej KorabiowskI, w achm istrz żanclar- 
m eryi z K asparow iec obok Zaleszczyk, obecnie 
w  Nowym T argu , poszukuje swej żeny Jadwigi 
Korabiowskiej wraz z 2-giem dzieci. K toby  
m iał jakąko lw iek  w iadom ość o jej obecnym  po­
bycie, ta czy  zaw iadom ić m ęża. 114

Mimm
Wi3L W ą lr c l i s k i ,  Kraków, 

** K leparz ]. 13, I I  p., prosi 
o adres lub jakąkolw iek w ia­
domość o swej żonie SwSIij 
k tó ra  w yjechała z Lntczy, 
pow. Strzyżów, z ojcem I m - 
fo rcźy m  B ą c z s w s l t im .

93

M  ?■ tapicer, obe-
~ cnie sierżan t 15 San.-Abt. 

w Ołomuńcu, prosi o podanie 
adresu p. D r a  S iyE E O aa 
A lS e a d o n a ,  adw okata z K ra ­
kowa. ICO

F a w la k  ze Lwowa, 
S ty p  e r y  o l  K a p u s i i a k  z

Komoroch, J a n  Ł o k s s z ,  P a ń -  
k o  E la a t lu k  poszukują swo­
ich żoa z dziećmi z Gaiicyi. 
A dres do w szystkich: Hotel 
Hirsch, Pressburg, W ęgry.

101 1 3

jp -s z u k u ję  S e z y d e r y & s z a  
~  F r a a k o w s k i s g o  za St.
Sambora, służącego w wojsku. 
Powołany został do S tan isła­
wowa, je s t p rzy  Sanitetach, 
Reserve Spital N r  1 (Straf- 
anstalt). —  A dres: Longina
Frankow ska, K latovy (Czechy), 
Palackeho 146, Yiiln Sarka. 

52  4  12

I f f c n s r s t a  S S tZ , Skrznszoń 
łs4»® koło Bogami na, pos-ukuje 
męża E t s t s t i m a  @ 5tac , 
w achm istrza żaudarm eryi z 
Łańcuta. 75 3 3

f U c s s a a  S s c s e p a a  P ie la ,
podoficer 4 5 dyw. m t. 

poi. 2, poszukuje żony 
z  S u w a ls k ic h ,  K toby wie­
dział o miejscu pobytu, raczy 
podać adres do: F ranciszka 
Chrząszcza w Krakowie, ul. 
św. F ilipa  13. 79 3 3

-|3 ? to l 'y  w iedz'ał o miejscu 
'B Ł  pobytu Al4t k s a s £ ? y  l a -  
iąsslŁOtffsSsicJj nauczycielki 
z Sobolowa, powiat Bochnia, 
będzie tak  dobry donieść o nim 
m atce F e l ic y i  E a j ą s z h s w -  
s l d s i ,  Podgórze, ul. M ickie­
wicza 20. 89 2 3

] | a a  E u J a k ,  ranny, obecnie 
^  k. k. N o t-R e se rv e -S p ita l 
N r III , 4, H otel Sonne, Inns­
bruck (Tyrol), prosi o adres 
b ra ta  W a s y la  E h sd ak a  z 13 
pułku ułanów ze Lwowa.

IłfaFC Śa G r ’» rezerw ista 25 
p. p., poszukuje żony 

M a ry i  a  E & a s s ls ic h  z dwoj­
giem dzieci, zamieszkałej w 
O izeżany B aryż (za S tanisła­
wowem.

I w a n  T e iE c m k , k. k. L.- 
I.-R. 22, 3 koir.p, poszukuje, 
żony S /fa ry i, zamieszkałej we 
wsi Kiczera, pow. Czerniowce.

Obaj leżą rann i w Pradze, 
G arnisonsspital 1 1 , F iliale 
Presselgasse, Smichov. 80  2 3

^ W i k t c r  S z c z a w iń s k i ,
“ W W iedeń, Senefc ldergasse 

m. 24, III piętro, drzwi 11, 
prosi o wiadomość o swej żo­
nie F r a a c i s z c a  £ z c z a tv iń -  
S k ie j ,  k tó ra  do ostatniej in- 
wazyi m ieszkała w Jaszczw i 
koło Jasła . 9170  3 3

F  roszę o łaskaw e podanie 
mi adresu p. A le k s a n d r y  

S f a ja la w s k ie J ,  k tó ra  przed­
tem m ieszkała w Sokalu. — 
S ta n i s ł a w  G r o c h a l  w  K ra­
kowie, Szewska 21. 9497  3 4

w e s k i l l
FrOr.Ua do p. h rab iny  K aroliny Fredro

rby w sp ra n ie  depozytowej zjaw iła  się  w kaw iarni Pucker, W iedeń, L, 
v_ K ohlm arkt 10. 97 1 2

wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz spedycye 
bagażu, towarów kupieckich, u s k u t e c z n ia

i S T .w .  e y i A H S t u  t i n s
' E r S i r ó w ,  B y a d f e  § 1 ., S o i c l  D ru z iZ e fc  M t

Zlecenia w iWiedniu przyjm uje -właściciel firmy P C E S ion  
W a sc k in g iO E , I., E bendo iferstrasse  12. 106  1 3 |

p r o s z ę  bardzo każdego, kto- 
“  by wiedział o miejscu po­
bytu B o le s ła w a  Ł S a g ie ro w - 
S k ie g o , legionisty (L. zach.), 
o uwiadomienie mnie pod a- 
dresem: M arya M agierowska, 
Hostinec u Ćesky koniny, 
Obrnice. 9485 2 2

p ^ 3 ; ś ń s l i i  F r a n c i s z e k  z
-‘>-J Posady Olehmwskiej koło 
Sanoka prosi o adres swojej 
m atki i sióstr T e k l i  i  K a -  
r s l i n y .  A dres: P ostam t Sa­
rajew o 2. 50

|  eopaSiSowie EaroIIowis
'■•i® proszą o podanie adresu 
szwagra A d a m a  Ł ia d K e ra ,  
aptekarza z Łącka, oraz żony 
jego A n ie l i  i dwojga dzieci. 
Kraków, Zwierzyniec, willa 
„Sierotka". 65 3 3

S proszę o podanie adresu  p.
B re w ś e n k is w iG z a  z

Lanckorońszczyzny. L is t po­
lecony w ysłany do Rozgonów 
na W ęgry, powrócił z dopi­
skiem „Unbc-kannt". L i ty ń ­
s k a ,  M istek, P fiborska ul. 400, 
Morawy. - 62 3 3

^ u w ia d a m ia  się p. S te f a n ią  
Ł a i i c k ą  z Tarnow a, że 

rodzina jej w W arszaw ie jest 
zdrowa. P isać można do nich 
pod adresem : Arnold Rotheim, 
Kopenhagen, V esterbsrgede 12, 
Pension Stillhof. 9515

i r i l  Tircyurze l i .  FriiclsU o
( B r a c ia  A lb e r ia s t ie )
p o s łu g u ją c y  u b o g im

w  H rffifeaw Je , E & z i s n i s r z ,  n l i e a  E r a f e o w s & a  L 4 3
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bnjanki, taborety  biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurowania.
Krzesła I sto ły  do wypożyczania są na  składzie. 
W ycieraczki kokosowe, oraz własnego w yrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodnik! kcitosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 1 o

Rsądowo % aprawniou*

wfcl EiŁ s t o ę c H  isp e c F s ln jc n  M m i
SOU firmą

p r z y  esl. ś w . G ertru d y  p o d  N r. 4
wyrabia pod kontrolą komisji Pisamyslowsj Tow, Lek, Srak. polesoua 

ątS3» ń j '  To#.

w o d y  o s m e r a S n e  s z t u c z n a
odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHU- 
BLER3KIEJ, SKLTERSKIEJ, VlUHY, MARIENBADZKIEj, HOil- 

BURG, KIS3INGEN, t

s p e e y a l n e  l e c z n i c z o  23151 o
jak s Sitową, >roraewą, jodową. żelazU tą , cw a ia ą , o ra i w a i y  l e c z n i c z e  

n o r m a l n e  » prsepisn P r o L  J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkow a w aptekach I drogaeryaoh, Cau.ilcl na żą J in b  fran co .

Uroda M  znaczy nl2 nog A o !
P ię lm ą  cerę  m ożna m ieć p rz y  u iy c iu  K r e m u  V e -  
311SS  u su w ająceg o  P I E G I ,  p lam y , opalen iznę i liszaje , 
o raz  P u « I r u  V e i m s  d la  pań , n ieszkod liw ego , su b ­
te ln ie  i d e lik a tn ie  p rzy leg a jąceg o  do tw a rz y . P o leca  
lab o ra to ry u m  S t .  G ó r s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  
G łów ny sk ład  w  D ro g u e ry i M ag is tró w  fa rm acy i J .  H A ­

N A K A  i  Sp ., K rak ó w , S zew ska 5 .
Krem Vennt. i .  stoik 1 K  50 h  i  2 K  50  h. Puder Yenue pudełeczko 4 40 h 

80 h . K 1'50 i  2 K 20 h, 5471 10 10

' W y t w o r y  

z  n a t u r a l n y c h  hĄ  J  i  
s o l i  z d r o i ó w  f im *  tk

'-tor,-.

s o l i  z d r o j ó w  s J l
w łasn ości franousldego rządu, 

do rozpuszczania w  w odzie. N iedoścignione co do
skuteczności w  zboozeniach w  traw ien ia  (zgadze, 

kw asach  żołądka, w zdęciach i  Ł d.).
''T'iii‘ 0? kam ień  m oozowy i  cierp ien ia nerkow e. —  
ip ilslitjj R ozpuszczają się bardzo łatw o.

H ifhl! f ł l t i l l M i n e a  2 — 3 p a sty lk i p o je d z e n iu  u sta la ją  i  przy- 
fiilliy -Ł ld l sp ieszają  traw ien ie . 5769 7 7

W ystrzegać się  sztucznych  naśladow niotw .

k k § l a
Henryka Gottlleba

w  S C r a k © w 3 e ,  p r z y  t a i .  D i e l S o w s I c i e r
otw iera

esr Eezi>łatne Kursa
dla n iezam ożnych uczniów  i uozenio, obejm ujące bncbalteryę poi 
ozą ł  podwójną, r^chankowość państw ow ą i’ kasow ą, korespondencję  
handlow ą polską i niem ieck ą , naukę o handlu, k a ligrafię , stenografię  

i  kurs p isan ia  n a  m aszynie.
Ilość słuchaczy ograniczona,

K ursa bezp łatne będą się  odbywać począw szy od 8-go styczn ia  1915  
— 3 r a z y  tygodniow o. —  9423

W p isy  przyjm uje się codziennie od 10  do 12 przedp. i  od 8 do 8 po poł.

n o  w m m
sprzedaje

(In ra la tt M w a
JatjlelK ńska 9.

1 litr 40 hal. •  124

przemiela każdą ilość zboża 
młyn turbinowo - walcowy 
S chindlera  w Mogile. Ceny 
miewa za 100 kg. od 2 koron.

88 2 5

Jednorazow a próba prze­
kona każdego o jakości.

Powidła przecierane, 
Marmolada morałowa \ 
Marmolada mieszana

najlepszej jakości 

są do nabycia w handlu

Hf!J-Jf i l i  H E P  
Mtó»,H8ł9S§ne&

P opierajm y, p rzem y sł krajow y!

I I  Ga l i c y j s k i  l i

TOW AKC. OLA WYR. ZAR
Jd.gj-i.a5L

OCHRONNA
jFfleRYKAWSKOLENlI

Żądajmy w  handlach i t r a ­
fikach tylko zapałek w yrobu 

galloyjskiegol

6376 8  0

Najlepsze zapałki szwedzkie
wszędzie do nabycia!

Skład fortep ian ów , 
pianin i harmonium

K r a k ó w , R y n e k  g f . 3 9 ,  

Linia A-B.
T elefon  2538.

Poieca instrnm enta  dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za­
granicznych. W yłączne 
zastępstw o L. Biśsendor- 

fera .
W ielki wybór w in s tru ­

m entach przegranych.
21 l  o

U l .
uniw ersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajow ej. 
Zgłoszenia: łSQ!la 
|S l.“  przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reform y". boso 23  o

Uow

w Hratowle, w  ul.Sw.SaSasiyaaa 9.
Z apefałe ccw y budynek. Naj­
now sze u rząd ze rJa  kąpielow e 

1 u lepszone w ynalazki.

K abiny o czterech klasach.

C o d zie®  ^ ®  °d  godz. 6 .30  rano do 
godz. 1 w  południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wleozór.

W  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  od godz. 
6 l/« rano do godz. 2 po południu.

Sla pad  w każdy poniedziałek.

iSBZ
46 1 o

g ł - fa n d lo w ie c  z działu  farb, m ate- 
ryatów i  perfum eryi, ze znajo­

m ością prow adzenia k sią g  i  kore- 
spondencyi, posznknje posady, ewen­
tu a ln ie  przyjm ie inne odpowiednie
zajęcie. Zgłoszenia pod „itdolayfJ 
przyjm uje A dm in istracya „Kowoj 
R eform yJ. 64 3 3

u  m atu  jbiżtsi
przyjm ie zaraz lub
H ia g istrą  ewentual­
n ie  a sy sten tó w . 77 3 3

Nauczyciel lodowy
absolw ent seminaryum kra­
kowskiego, poszukuje lekcy; 
lub zajęcia. Z g ło sz e n ia  z po­
daniem w arunków : M. Roga- 
nowicz, W i en, X X I., BrlUmer- 
strasse  61, 1/19. 9373

K il  if 1.
specyalista w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza 
minów, jakoteż udziela lekcyj; 
w zakresie szkół średnich. — ! 
Zgłoszenia list. pod „Lekeya“: 
przyjm uje A dm inistracya „N.: 
Reformy". 7072 31 o ;

G d  4  l i o p s i a

i i k n i e

o d  1 k© 3‘©iay
d 2 &

przyjm uje się do roboty: 
Ulica K arm elicka 7, I! piętro,
kam ienica  w podwórzu. 6257 15 0 (

D z w o n k i  e S e k t r p z n e
te le f o n y ,  napraw ia i  in sta lu je  ■ 

z precyzyą i  tanio

N I B M E T Z
optyk i m echanik  

Eraków, ulica Karsaelicka 15.
8760 6 6

Z d ru k a m i L ite ra c k ie i  w  K ra k o w ie , u l. J a c ie l lo ó s k a  1 0 . H zad ca  d ru k a m i L . K . G ó rsk i


